
NUMER POJEDYNCZY

1 0 g r .
P r e n u m e r a t  a :

roczna . . . 3 —  zł
kwartalna . . — '9 0  zł.

T a r y f a  o g ł o s z e n i o w a
1/i  str. 20 zl. V s str. 12 zl 
V ie  str. § zl V s2 str. 6 zł

^641 str. 4 zl.

KonKonto w  P. K. O. 404.675

Z NAD WISŁOKI
DWUTYGODNIK KOŁA M I E J S C O W E G O  Z W I Ą Z K U  O F I C E R Ó W  REZERW Y OKRĘGU KRAKOWSKIEGO

P O Ś W I Ę C O N Y
SPRAWOM KULTURALNO-OŚW IATOW YM. SPO ŁECZNYM  I GOSPODARCZYM

A dres redakcji i ad m in istracji: Prof. S tan isław  W iśniewski, D ęb ica
mmmumamnmmmmmmBmaaammmnMmtmamKBi&t  ... ■nu i mu 1111 n i —gp——a———a——

Rozmiary klęski pow
K atastrofalna, niemojtowana od  stukilkudzieśiię- 

ciu la t k lęska pow odzi naw iedziła  ca łą  południo­
w o-zachodnią Małopolsikę. P a s tw ą  rozszalałego
żyw iołu  padło, ponad sto  istnień ludzkich. S tra ty  
m aterialne, jakie spow odow ała  pow ódź p rzez zni­
szczenie plonów , zerw anie  m ostów , uszkodzenie
linij kolejow ych, zrujnow anie dróg, zburzenie do­
m ów  i t, d. idą w  setk i miłjonóiw,

K lęska ta  nie om inęła rów nież naszego m iasta 
i jego okolicy. T rw ające  od dłuższego czasu  ule­
w ne dtezicizją k tó re  O siągnęły sw ój szczy tow y  
punkt 15 i 16 lipca, spow odow ały  w y lew  W isłoki, 
o raz w padających  do, niej potoków  i strum yków .

Już  od niedzieli 15 lipca w oda n a  W isłoce za ­
częła  p rzyb ierać, a w  poniedziałek w ystąp iła  ze 
sw ego ko ry ta , g rożąc  nietylko zalew em  okolicz­
nym  polom i dlomotm, ale także zerw aniem  miostu 
drew nianego, łączącego D ębicę z gminami, poło- 
żonem i po drugiej stron ie  W isłoki. M ostu bronili 
bronili żo łn ierze  5-gO' p. s. k., w y ław ia jąc  idące 
z w odą drzew a, snopki zboża i t. d. W e w to rek  
17 lipca o godz. 6 rano  p rzy p ły w  fal b y ł tak  sil­
ny, żę  m ost d rew niany  zosta ł podniesiony, ze r­
w an y  i rozn iesiony  po okolicznych  półach na  p rz e ­
s trzen i’ kilku kilom etrów . W oda uniosła nietylko 
naw ierzchnię m ostu, lecz także  w szystk ie  p rzęsła, 
a  naw et w y rw a ła  kilka filarów  drew nianych . W e 
w to rek  w  południe stan  w ody  osiągnął w ysokość 
p raw ie  7 i pół m.

P ow ó d ź  w y rząd z iła  szkody rów nież  w  m ie­
ście. W skutek  w y lew u  dw óch potoków , p rzep ły ­
w ających  p rzez  m iasto, za lanych  zosta ło  5 "(do­
m ów, zniszczony zosta ł mo-stek i droga koło k la­
sztoru  SS. Służebniczek, o raz  zniszczone zosta ły  
p łody  rolne. Na skutek  w ylew u W isłoki zalane 
zo sta ły  na terenie m iasta  grunta) i łąki ;nad  jej 
brzegam i. N ajw ięcej ucierpiał p rzyczó łek  B fysz- 
czów ka, położony po drugiej stronie W isłoki, o- 
bok  to ru  z;a m ostem  kolejow ym . W oda zabra ła  
zżęte  zboże, to  zaś co zo sta ło  na pniu, zostało  
zam ulone i nie nadaje  się do użytku. T ak  sam o 
należy  uw ażać  za stracone ziem niaki - o raz  inne 
okopow e rośliny.

O gółem  na teren ie  gm iny D ębica poszkodo­
w anych  zosta ło  w skutek  w ylew u 138 gospodarstw  
rolnych, w  k tó rych  w oda zalała 549 m orgów .

Okoliczne w sie: S traszęciu . Ż yraków , B obro­
wa,, Kędzieirzi, P ustynia , B rzeźnica. M ęciszów , Ko- 
rzieniów zo sta ły  niem al zupełnie zalane. W oda 
po rw ała  snopy zżętego zboża, resz tę  za ś  zam uliła.

W  Ż yrakow ie niektóre dom y s ta ły  niem al po 
dachy w  w odzie, nie uniosło ich ty lko dlatego, 
że b y ły  silnie zbudow ane, a ponadto p rąd  w ody 
nie by ł już w, tych  m iejscach tak  silny.

Zalało rów nież fo lw ark  b r. R aczyńsk iego— La- 
toszynek, gdzie napór w ody p rze rw a ł w a ły  o- 
chronne, n iszcząc k ilkadziesią t h ek ta ró w  zboża  
na pniu. U cierpiał tak że  m ają tek  L atoszyn  p. Bal- 
ki wraz, z  fo lw arkiem  Św ietlicą, gdzie zniosło 
plony z, se tek  m orgów , re sz tę  zaś zam uliło. Kil­
kadziesiąt sztuk byd ła  udało  się u ra to w ać  przy 
pom ocy S tra ż y  Pożarnej z Dębicy, k tó ra  łodziam i 
przew iozła  zagrożone bydło  w  bezpieczne miejsce.

)dzi w  okolicy Dębicy.
Zupełnie zniszczony został fo lw ark  K orzeniów - 

Zaw isłocze. W oda uniosła zżęte Zboże z 32 m or­
gów , re sz ta  zaś 'została zam ulona. Zniszczeniu 
u legły  rów nież zapasy , znajdujące się w  stodole. 
In w en tarz  ż y w y  ura tow ano  z trudem , gdyż w oda 
na fo lw arku dochodziła do 2 m etrów .

Z chw ilą zaistnienia k lęski pow odzi, już dnia 
16 lipca b. r. zaw iązał się pod przew odnictw em  
w iceburm istrza  prof. S taron ia  K om itet 'Pow odzio­
w y , k tó ry  rozpoczął n a tychm iast sw oją działal­
ność, organizując p rzedew szystk iem  p rzy  w spó ł­
udziale S tra ż y  P ożarnej akcję w  .kierunku ra to ­
w an ia  ludzi i mienia. W  skład  Kom itetu oprócz 
prof. S taron ia  w chodzą: pułk. K ow alczew ski, mjr. 
Orłowiska, rtm . Łomnicki, inż. Zieliński, pp, Szu- 
tryk , Tam ka i M ikuła.

K om itet p rzystąp ił do w ydaw an ia  żyw ności 
najbardziej poszkodow anym , k tó rzy  zostali niemal 
bez najm niejszych środków  do życia. P om ocy u- 
dziela się 234 rodzinom  (1172 osób). Dzięki ofiar­
ności 5 p. s. k., k tó ry  oddał doi dyspozycji Komi­
te tu  Pow odziow ego  dw ie kuchnie p o j o r w i e ,  w y ­
daje się straw ę , sk ładającą się z dw u dań. Do­
tychczas w ydano  oprócz naturaljów , jak  m ąka, 
chleb, kasza, słonina, k aw a  i t. d. H300 obiadów ’ 
wi tern 960 ofiarow anych p rzez  5 p. s. k. Na cele 
niesienia pom ocy ofiarom pow odzi o trzy m ał Ko­
m itet dotychczas1: Zbiórka doraźna p rzyn iosła  
300 zł., W ydział P o w ia to w y  dał 100 zł. i 400 kg. 
m ąki, P ań stw o w e Z akłady P rzem . Z bożow e p rz y ­
dzieliły  9500 kg. m ąki, 5 p .  s. k. o fiarow ał 500 kg. 
kaszy, 1340 kg. chleba i 960 porcy j obiadow ych, 
P ań stw o w e P rze tw ó rn ie  M ięsne 150 kg. odpad­
ków  m ięsnych. 'P onadto  na rzecz  pom ocy pow o- 
dziamom p rzekazano  zap asy  Lokalnego Kom itetu 
Funduszu P racy . Pom ocy udziela K om itet także 
poszkodow anym  m ieszkańcom  okolicznych wsi.

Akcją Kom itetu kieruje sp rężyście  p. s ta ro s ta  
Siła-N ow icki, k tó ry  w  ty m  celu p rze rw a ł urlop 
w ypoczynkow y i pow rócił do urzędow ania, aby 
osobiście zająć się losem  nieszczęsnych pow odzian.

R ów nolegle z akcją dożyw iania prow adzi się 
akcję san itarną , celem  zapobieżenia w ybuchow i 
epidemii. Akcję tę  p rzep row adza tak; na terenie 
m iasta, jak i okolicznych wsi. W  m ieście u tw o ­
rzono 4 kolum ny sanitarne,, k ażd a  ipod kierunkiem  
lekarza. Na teren ie  w si akcję prow adzi m iejscow y 
C zerw ony  K rzyż pod przew odnictw em  inż. Zie­
lińskiego w  3 kolum nach san itarnych . P rzep ro w a­
dza się odkażanie studzien i zam ulonych terenów  
zapom ocą w apna chlorow anego i niegaszonego, 
oraz stosuje szc,Zlepienie ochronne p rzeciw  durow i 
brzusznem u i czerw once.

Dla zapew nienia w ieśniakom  z za W isłoki p rze­
jazdu do D ębicy w  celu sp rzedaży  p roduk tów  
i ab y  ich uchronić p rzed  zdzierstw em  przew oź­
nika^ k tó ry  — w yk o rzy stu jąc  ich p rzym usow e 
położenie — ,nie w ahał się żądać z a  przew óz łód- 
-.ą po 50 g ro szy  od osoby, w ybudow ał Zarząd 
m iasta  łódź, w  celu p rzew ożen ia  ludności z z a  
W isłoki do m iasta. Je s t to jednak  tylko' prow izo- 
i yiazne zała tw ien ie  sp raw y .

P rzypom inają  sobie C zyteln icy , że przed  dw o ­
ma la ty  n a  łamach, „Echa z mad W isłoki11 w sk a ­
zyw aliśm y na konieczność przystąp ien ia  do bu­

dow y m ostu  żelbetonow ego, gdyż m ost d rew n ia­
ny, wrybud o w an y  p rzed  dw unastu  la ty  za  s ta ra ­
niem ów czesnego  burm istrza  D ra A dam a K ottasa, 
nie by ł obliczony n a  tak  w ysok i stan  w o d y  i k a ż ­
dy w iększy  p rzy b ó r tejże groził jego zerw aniem , 
a oprócz tego  corocznie w  czasie zw iększonego 
stanu  w ody  droga, p row adząca  do niego, b y ła  
zalew ana. Chodziło w ó w czas o udogodnienie do­
stępu do m iasta m ieszkańcom  okolicznych w io­
sek, zaopatru jącym  m iasto  D ębicę w  arty k u ły  
spożyw cze, zaś fundusze nie pozw ala ły  na Wy­
budow anie silniejszego m ostu.

S koro  jednak  m ost ten  zas ta ł ze rw any , a bu­
dow a mioisitu trw ałego , żelbetonow ego m oże po­
trw ać  ze dw a lata, na leży  czem prędzej p rz y s tą ­
pić dp z rekon tsruow ania  m ostu drew nianego, tem - 
bardziej, że w edług obliczeń około 70% m aterja łu  
zerw anego  m ostu leży  u ra to w an e  na brzegach 
W isłoki.

W  celu odbudow y tego m ostu zaw iązał się ko­
m itet pod p ro tek to ra tem  p. s ta ro s ty  S iły-N ow i- 
ckiego. P rezesem  kom itetu  w y b ra n o  prof. S ta ro ­
nia, w iceprezesem  dyr. K em m era, sek re ta rzem  
dra Laufbahna, skarbnikiem  m gr. Niemca. P o n ad to  
w y brano  do kom itetu : inż. T ac re itera , A. Gold­
m ana, T. Zukra, A. D arłaka , K. T ro jana  i Łanuchę.

Zadaniem  kom itetu  jest zgrom adzić maljerjał 
po trzebny  do budow y m ostu, o raz  gotów kę. Z po­
m ocą m usi tu p rzy jść  p rzedew szystk iem  m iejsco­
w e kupieetw o, w  k tó rego  in teresie  leży  u trz y ­
m anie sta łe j kom unikacji z żyzną  i u rodzajną oko­
licą, położoną po drugiej s tron ie  W isłoki. Tylko 
w  ten  siposób będzie m ożna niedopuścić,, b y  lud­
ność tam tejsza  nie pom ijała D ębicy, lecz  nadal 
z a ła tw ia ła  u nas sw oje zakupy.

Z rekonstruow anie m ostu drew nianego  nie za­
pew ni w  zupełności trw a łe j kom unikacji m iędzy 
D ębicą a  gm inam i poza W isłoiką; w  obecnych jed­
nak w arunkach  jest ono nieodzow ną koniecznością.

Apelujem y do w szystk ich  kupców  i p rzedsię­
biorców , ab y  w  dobrze zrozum ianym , w łasnym  
interesie ofiarnie sk ładali hojne datki na odbudo­
w ę zniszczonego m ostu na W isłoce.

W ierzy m y  także, że W yd zia ł P o w ia to w y  w i- 
dząa, iż tu te jsze społeczeństw o' nie szczędzi ofiar 
i trudów , b y  odbudow ać ten tak  w ażny  dla m ia­
sta  objekt, p rzy jdzie kom itetów : z w y d a tn ą  po­
mocą, tem bardziej, że m ost ten jest łącznikiem  
drogi pow iatow ej.

Jak  już pow iedzieliśm y, odbudow a m ostu d re­
w nianego będzie tylko połowiczmem załatw ieniem  
kw estii kom unikacji z gm inam i położonem i poiza 
W isłoką; dlatego też m iarodajne czynniki m uszą 
poczynić staran ia , ab y  w  najbliższej p rzyszłości 
władzie p rzy stąp iły  do ' budow y trw ałego  m ostu 
na W isłoce, k tó ry b y  daw ał gw arancję, że naw et 
tak a  pow ódź, jaka by ła  w  bieżącym  roku, nie 
potrafi go zniszczyć.

P O D Z I Ę K O  W A N I Ę .

Wszystkim, którzy po stracie najukochańszego 
męża i  ojca ś. p. D ra  Ludw iko  Tłflzmysłowskiego 
okaza li nam Wyrazy współczucia oraz w zię li u d z ia ł 
W  pogrzebie, a w szczególności koledze szkolnemu 
Zmarłego, Księdzu Proboszczowi Leonowi P yz ik ie - 
więzowi, składają serdeczne „B ó g  z a p ła ć n ie u tu ­
lone W  żalu . , i . , , .zona, córka i teściowa.
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C hrońm y się przed  czerw onką i tyfusem , uży­
w ając  przegotow anej w ody  do picia, do płukania 
jarzyn  i ow oców , do m ycia naczyń. Je st to b a r­
dzo n ieraz  k łopotliw e, lec:z jednakże konieczne.

K ażdy człow iek pow inien zaszczepić się p rze­
ciw  tyfusow i i czerw once m etodą prof. B esredki 
p rzez użycie pasty lek  B esredki.

Potrzebnych, w skazów ek  udzieli Polski C zer- 
Avony K rzyż, O ddział w  D ębicy.

A u to ro m  ,,u!otki“ .
W  niedzielę 15 lipca br. rozrzucono po m ieście 

anonim ow ą ulotkę, podpisaną „Parafian ie  D ębicy". 
Sam  sty l ulotki, ro jącej się o d  b łędów  języko­
w ych, g ram atycznych  i sty lis tycznych  wiskazuje
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na poziom  um ysłow y  jej au to ra  czy  też au to rów ; 
p rzypuszczam y  raczej to  drugie, gdyż trudno  so­
bie w yobrazić , alby jeden cz łow iek  m ógł napisać 
ty le  g łupstw . W  całej ulotce niem a p raw ie  ani 
jednego zdania, zbudow anego popraw nie i zgodnie 
z duchem  języka  polskiego, nie m ów iąc o  b łę­
dach drukarskich , k tó ry ch  rów nież nie b rak . G dy­
b y  istn iało  u nas T o w arzy stw o  O chrony Języ k a  
Polskiego, w yposażone w  egzeku tyw ę w zględem  
profanujących  język polski, au to rzy  ulotki byliby 
b ez  najm niejszej w ątp liw ości pociągnięci do od­
pow iedzialności i dla odstraszen ia  surow o ukarani.

A utor czy  au to rzy  ulotki (ze w zględów  k u r­
tuazyjnych  u ży w am y  tej n azw y  dla tego steku 
g łupstw  i nonsensów ) zarzucają  „Echu z nad! W i­
słoki". jakoby w y stęp o w ało  p rzeciw  kościołow i 
katolickiem u. Je s t to za rzu t oszczerczy  i bezpod­
s taw n y , gdyż — jak to  w iedzą nasi C zy te ln icy  — 
pism o nasze n igdy nie w y stęp o w ało  i n ie  w y s tę ­
puje  ani p rzeciw  religii, ani p rzeciw  kościołow i 
katolickiem u i z podobnym  zarzu tem  m ógł w y ­
stąp ić  ty lko  zaw o d o w y  kłam ca i kalum jator. o raz 
człow iek tak  ogran iczony um ysłow o, że nie po­
trafi odróżnić religji i kościo ła  od księdza, k tó ry  
jest człow iekiem  z w iszystkiem i zaletam i i ludz- 
kiemi i jako taki m oże być  jednostką bardzo cen­
ną i w artośc iow ą, lub też  przeciw nie...

Z arzuca się dalej naszem u pismu, jak o b y  w ia­
dom ości do tyczące „naszych  księży" (nie w iem y, 
d laczego u ży w a au to r liczby mnogiej, gdyż z tre ­
ści ulotki w ynika, że w  g rę  w chodzi ty lko  jeden 
k siąd z , — a  m oże to p luralis m ajesta ticus?  — 
m oże to> tak i w ielki ksiądz., żę obstoi za k ilku?) 
są  św iadom ie przekręcone i sfałszowanie i s ta ra  
się je sp rostow ać. A utor tw ierdzi, że zm arła  ubo­
ga leża ła  w  osobnej izdebce. G dyby au to r nie na­
p isa ł, że sp raw ę tę zbadał osobiście, pow iedzieli­
b y śm y  delikatnie, że m ija się z p raw dą, jednak 
woibec takiego postaw ien ia  sp raw y  m usim y napi­
sać w p ro st —  że kłam ie, gdyż pom iędzy  ubika­
cjami, k tó re  zajm ują ubodzy niem a drziwi i są  one 
połączone ze sobą, nie m oże w ięc b y ć  m ow y, aby  
zm arła  leża ła  w  osobnej izdebce.

T ak  sarnio w ykrętnie) i nietudiolnie tłu m aczy  
au to r ks. K opernickiego co do drugiego w ypadku  
nieprzyijęcia zw łok  do domu przedpogrzebow ego, 
m ianow icie zm arłe j służącej p. prof. C. M atka 
zm arłej m ogła ks. Kopernickiego ca łow ać po ko­
lanach, niemniej nie zmieni to faktu, ż e  ks. Ko- 
pernicki nie pozw olił na złożenie zw łok  w  domu 
przedpogrzebow ym . Z asłanianie się ' w zględam i 
e tyczno-hum anitarnem i z uw agi na p rzesąd  ludo­
w y  nie m oże tu  być  uspraw iedliw ieniem . P rz e ­
sądy , tem bardziaj p rzesąd y  szkodliw e, należy 
zw alczać, a nie to lerow ać. Nie m ożna uw ażać  za 
czyn  e ty czn y  i hum anitarny  narażenie  kilku osób 
na lęk i obaw ę zapadnięcia na zakaźną chorobę 
w sku tek  p rzebyw an ia  przez, kilka drni ze zm arłą  
w śró d  ob jaw ów  choroby  zakaźnej, chociażby na­
w e t obaw a ta  nie b y ła  w  zupełności uzasadnioną,

A rtyku łów  o B ożem  Ciele i chodniku nie m ógł 
zaczepić mawiet tak  p łodny  w  w y k rę ty  i k łam ­
stw a autoir ulotki, s ta ra ł się w ięc  przynajm niej 
„ug ryść" ich au to ra , pisząc, że  a rty k u ły  te  w zbu­
d z a ły  politow anie nad autorem . R adzim y au to ­
ro w i ulotki, ab y  sw ą litość sk ierow ał gdzieindziej, 
a  w każdym  razie, ab y  posta ra ł się zapoznać 
przynajm niej z najelem entarniejszem i zasadam i 
gram atyk i, co będzie dla niego pożyteczniejsze* 
aniżeli w yp isyw anie  podobnych bredni.

W końcu zarzuca  au to r ulotki, jakoby  pismo 
nasze  głosiło, że  w  dniu w y b o ró w  u ;p. O. księża 
rozpijali i p rzekupyw ali w y b o rcó w . N igdy tego 
nie p isaliśm y i go tow i je s te śm y  ofiarow ać nagro­
dę temu, k to  n am  w sk aże  takie m iejsce w  naszem

piśmie. W idocznie jednak ta k  b y ło  i sam  au to r 
by ł p rzekonany, że o tern należało  nap isać  i po­
stępow anie  tak ie  napiętnow ać, skoro  s ta ra ł się 
to sprostow ać.

Jeżeli chodziło au to row i anonim ow ej i kłam li­
w ej ulotki o w ybielen ie  ks. K opernickiego, to o- 
siągnął w ręcz  p rzeciw ny  skutek. W łaśn ie  w  św ie­
tle tych  sp rostow ań  w ybija  się p raw dziw ość  fak­
tó w  naprow adzonych  p rzez  nas na łam ach na­
szego pism a, za k tó re  z resz tą  p rzy jm ujem y za ­
w sze  pełną odpow iedzialność i gotow i jesteśm y 
służyć  dow odam i.

A utor ulotki osiągnął jednak, chociaż nie za ­
m ierzony, to  jednak w  dzisiejszych ciężkich 
i sm utnych czasach bardzo  pożądany  sku tek  — 
m ianow icie rozśm ieszy ł czy teln ików  ulotki, k tó rzy  
czy ta jąc  zaw arte  w  niej w ypociny, ubaw ili się 
setn ie zadarm o, w y raża jąc  ty lko  jedno życzenie 
pod adresem  finansującego;, ab y  na p rzyszłość  po­
lecał tego rodzaju  św istk i d rukow ać na cieńszym  
papierze „ toaletow ym ".

Czas z tem skończyć
P ew n a  g rupka osób, nie odznaczająca się ni- 

czem poza am bicją rządzenia  w  m ieście, ku  cze­
mu nie posiada żadnych  kw alifikacyj czy  to  m o­
ralnych  czy  też  in telektualnych, o b ra ła  sobie 
w  braku  rzeczow ych  za rzu tó w  przeciw ko  sw ym  
przeciw nikom  niezw ykle sp ry tn y  sposób dla ich 
zw alczenia.

Pom ijam y niecne usiłow ania tej grupki szko­
dzenia fniewygodnym . sobie osobom  na gruncie lo­
kalnym , gdyż na nie za reag o w ała  w e w łaśc iw y  
spoisób opinja publiczna, odw racając  się ze, w s trę ­
tem  od tej grupki i potępiając jej m etody  w alki.

O tóż osoby, na leżące  do tej grupki, w  m yśl 
„szlachetnej" jezuickiej zasady  „cel uśw ięca śro d ­
ki", zaczęły  robić u  w ład z  każdem u n iew ygod­
nem u o b y w ate lo w i opinię endeka czy  chadeka, 
lub w y stęp o w ały  z zarzu tem , że  nie są to  ludzie 
prorządowii.

Z takiem i zarzu tam i nie zaw ahano  się w y s tą ­
pić -przeciw  luidlzionn, znanym  ze  sw ej ofiarnej p ra ­
cy , —- p rzeciw  ludziom, k tó rz y  nie pustym  fra ­
zesem  i szum ną p rzechw ałką, ale znojnym  tru ­
dem  akcentują swą. prorządow ość, k tó ry ch  nie 
brak  nigdy i nigdzie; tam , gdzie i k iedy dobro 
pań stw a  i spo łeczeństw a tego w ym aga.

Aby położyć w reszcie  k res  tego rodza ju  in sy ­
nuacjom, żądam y  dow odów  na to, że ci znani ze 
swiejj bezin teresow nej p racy  ludzie są  endekam i 
czy  chadekam i i  w zy w am y  pp. B as te ra  W ład y ­
sław a, dra M ackę W ilhelm a, ks. Kopernickiego 
W ład y sław a, )ks. Koitfisa B łażeja i innych) do udo­
w odnienia ich tw ierdzeń  i zarzu tów . Niechże pa­
now ie ci w y s tą p ią  .otw arcie, po m ęsku, a nie k ą ­
sają ukradkiem !

Dziś —< gdy  pow ódź zn iszczy ła  okolicę —  p y ­
tam y  publicznie, czy  i k tó ry  z tych  panów  p rz y ­
łożył rękę, b y  u lży ć  nęidzy?

Ale gębą za  to  um ią pracow ać!...

K R O N I K A .
Do w szystkich kupców i piekarzy w Dębicy-

D oszło do w iadom ości Z arządu m iejskiego oraz 
S ta ro stw a , że w  ostatnich dniach na skutek’ po­
w odzi i ogólnego zniszczenia p lonów  rolnych kup­
cy  i p iekarze podw yższy li ceny zboża, m ąki o raz  
p ieczyw a, mimo że w  D ębicy n ie  daje się  zupełnie 
odczuw ać b rak u  tychże. N iezależnie od! tego nie­
k tó rzy  kupcy  s ta ra ją  się zboże i m ąkę dla celów  
spekulacyjnych u k ry ć  lub w yw ieść  z D ębicy dla 
po|dbicia cen.

P odając  pow yższe  .do w iadom ości, zw racam  
uw agę, że podw yższanie cen o raz  uk ryw anie  lub. 
w yw ożenie  zboża  i m ąki bez zezw olenia S ta ro ­
s tw a  jest niedopuszczalne, a w inni teg o  przekro­
czenia będą  surowtpl k aran i p rzez  S ta rostw o , a 
naw et m ogą się n a raz ić  na w y słan ie  do obozu 
izolacyjnego w  B erezie  Kartuskiej.

j w) z. Burmistrz: M. Staroń m ,p.
Ze Związku Em erytów  w D ębicy. O dnośnie do 

o trzym anego w ezw an ia  od M iejscow ego Kom itetu 
pow odziow ego do opodatkow ania się na rzecz  po­
w odzian  w  stosunku do w ysokości em ery tu ry  co 
najmniej pół p ro cen t m iesięcznych poborów , o- 
św iadczam y:

Z uw agi, że niem al w szy scy  członkow ie Z w iąz­
ku należą także  do w ielu innych T o w arzy stw , 
gdzie tam że rów nież do opodatkow ania  się w ez-

FELJETO N .

Ustęp za... zięcia.
K ażdy wie, że  pew ne ubikację, oznaczone zw y ­

kle 00, służą doj p ew nych  d y sk re tnych  celów. Je ­
dnakże m ało ludzi w ie o tern, że m ogą one słu ­
żyć  i do innych celów. P rzy taczam y  więc poni­
żej p rzyk ład , k tó ry  nam  to po tw ierdza .

W  pew nej nieszczęsnej mieścinie, gdzie rzą ­
dziły] różne Zielonopany, Znow upany, B iegajko- 
lejki i R óżogórscy, zg łasza  się jednego dnia do 
R óżogórskiego żydówlka z zarządzeniem  m agi­
stra tu , nakazującem  natychm iastow e usunięcie 
parkanu  i ustępu, postaw ionego na gm innej p a r­
celi, czy  też  drodze.

—• P anie  puryc! —  w oła  ży d ó w k a z płaczem . 
D laczego ja  to  m am  usu n ąć?  M nie je s t w łaśn ie  
p o trzebny  ten  k aw ałek  parceli! Jak  im ullica za 
w ąska, to  m ogą w ziąść  k aw ałek  ogrodu tem u go­
jow i z p rzeciw ka i będzie dobrze. P an ie  R óżo­
górski! pom óż mi pan, a  ja  się już panu odw dzię­
czę. A pan w ie, że ja m am  fajn cłuisyn d la  pana 
córki!

—i Git! Sza! G em acht! —« zaw oła ł dygn itarz  — 
już w  te  chw ilkę lecę do burm istrza .

P an ie  burm istrz! (czy ta! szabesgoj). D laczego 
pan każę  żydów ce rozebrać  ten  ustęp?... Że un 
śm ierdzi na d rodze?  Cha! cha! cha! Nu, a  ten 
pański ustęp, że  pan jego zrobiał,, to  un będzie 
m oże pachn ia ł?  Aj! w aj! W ielkie m ecyje! Ja, 
R óżogórski, panu m ów ię, że, ten  ustęp  i parkan  
zostanie, ho un je s t żydów ki... Ć o? R ozszerzenie 
d r o g i ?  Nu, to  zab ierz  pan k aw ałek  parceli tem u 
gojow i z przeciw ka i szlus! C holera jego  p rzez 
to  nie w eźm ie!... No w idzi pan,, że  jest dobrze! 
A git jur! Cześć!

■1:
— Dziękuję, pu ryc  R óżogórski — w o ła  roz­

prom ieniona żydów ka. ,—■ Co toj m a kosztow ać? 
Ile m am  zapłacić?

—  Nu, jak to?  • -  k rzy czy  dygn ita rz  — a  żenć?
— D obrze, niech już będzie  żenć, ale to  za 

m ało, pap  m usi coś dodać!
D odałem  do tego ustępu  Żydowice jeszcze kil­

kadziesiąt z ło tych  — zw ie rza  się dygn ita rz  —< 
a tem u handlarzow i od czapek, m ajtek  i k ijów  
dałem  400 zło tych  za  szadchen, ale za to  m am  
zięcia cym es! ze szlachetnej rodziny! Na w eselu  
będzie incognito genera ł i au ten ty czn y  książę. 
W iw ajt! Niech ży ją  ustępy  i zięcie!

w ani zostali, —  ze w zględu dalejŁ że na p rzesz ło  
400 em ery tó w  w  D ębicy za ledw ie  40 do Z w iązku 
należy, z k tó ry ch  po łow a pob iera  e m ery tu ry  po 
k ilkadziesią t z ło tych  m iesięcznie, Z arząd  Z w iązku 
w y asy g n o w ał jednorazow o k w o tę  30 zł. z fun­
duszu, pow stałego  ze sk ładek  10-cio i 20-sto gro­
szow ych sw ych  członków .

Z auw ażam y przy tera , że g d y b y  tych  kilkuset 
em ery tó w  na te ren ie  dębickim , k tó ry m  w ygod­
niej do Z w iązku nie należeć i doi p racy  w  in te­
resie  em ery tó w  ręki nie p rzyk ładać , należało  do 
Z w iązku choćby z  10-cio groszow em i składkam i 
mięsięcziniemiij m oglibyśm y dzisiaj nie 'z k w o tą  
30 zł,, ale 300 zł. w; tej czarnej godzinie n ieszczę­
śliw ym  pow odzianom  z ra tunkiem  pospieszyć

Egzamin dojrzałości w Paristwow. Gimnazjum 
w D ębicy. W  dniach o d  18 do 21 cze rw ca  br. 
odbył się egzam in dojrzałości, k tó ry  złożyli: Be­
rek  Fr,„ B łaszczak  Em ., B udacz Stan., C zauderna 
Eug., D udek Zb„ G rzebień Kaiz., H am ersk i Adam, 
H uculak Aug., Jakóbek  M iecz., Ja reck i Kaz., Ką­
dziołka K aa , K ita Jan, K itów na M ar ja, Knot Stan., 
K udacz Ant,, L eśniak  J., Loncizak S tan., M arkie­
w icz J., M ielęcki A., M otyka L., Naróg, P a tro  L., 
P uzon K„ Szczęsny  Z., Szlach ta  L., T abaszew sk i 
Zdlz„ Topij St., T u rza  Kaz., W ojtow icz  F r„  Ziół­
kow ski Jan , j

ani
N ajw iększa w kraju pakow nia 

herbaty  i palarnia kaw y

„E.W.I.G.“ Sp. Akc.
W arszawa, Leszno 10.

poleca w firm owem  opakow aniu 
sw e w yborow e gatunki

HERBATY i KAWY
przodujące w aromacie i wydajności.
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